Czasami nie wiem, czy starczy mi sił, abym mógł po prostu trwać.

LEKARZ

Wyszczerzałem, więc wyszczerbione zęby. Gdy patrzyli. Kiedy odwracali się, płakałem. Stałem się cyniczny. Szczerość czasem drogo kosztuje -  Mówili mi znajomi. Wiedziałem, że to prawda, ale wolałem być wredny niż śmiać się za zębami. Jeszcze teraz pamiętam jak kiedyś wyleciała z jakąś tłustą mazią na twarzy. Widząc mnie chciała się skryć za drzwiami. Przytrzymałem ją 
i przycisnąłem do siebie.

- Z maseczką wyglądasz jak smakowite ciacho. 

Całowałem w słony krem jej słoną szyję, całowałem usta… Skrzywiła się, kiedy zacząłem ją całować w usta gryząc wargi. Szybko wytarłem usta od kremu i kontynuowałem jedzenie ptysia.

 Mogłem się z nią pieprzyć, ale nigdy nie mogłem dać jej do zrozumienia, że ją kocham. Gdyby się dowiedziała nie chciałaby ze mną bawić. Lubiła ranić. 

Zapytałem go cóż złego jest w milczeniu. Najwyraźniej nic złego, bo nic nie odpowiedział. 

W końcu, kiedy kłamię..
Jestem bardziej przekonujący, niż gdy mówię prawdę.

Całe to moje życie przypomina mi zasraną grę. Rozbudowaną na tyle, iż istnieją w niej wybory, iż nie jest liniowa. Ale każdy nasz czyn ma już z góry przewidziane konsekwencje. 

Przeznaczenie. Przeklinam siebie tak jak niegdyś przeklołem gwiazdy!

Bo miłość... Bo miłość to jest taka fabularna gra. Prędzej czy później można doczekać się zakończenia. A od nas, czyli od graczy zależy jak to się skończy. Wszystko uzależnione jest od questów, tego co zrobiliśmy szybko a co wolniej, od tego z kim rozmawialiśmy i jakie mamy statystyki. Ważny jest też pancerz, warto mieć przy sobie dużo apteczek. Pieprzenie. Wszystko to pieprzenie.

Jakim był, kiedy ona miała go za idiotę.

Bo wariatem byłem w istocie. Tak jak i ona moją małą wariatką.  

Jesień. Pozłacana chłodnymi barwami






